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Pożarnicze węże tłoczne.
Tem at bardzo zajmujący i nigdy prawie nie­

w yczerpany nasuwają zagadnienia sposobów  użytko­
wania i konserwacji pożarniczych węży ^tłocznych. 
Zwłaszcza u nas na teren ie  górnego  śląska, gdzie 
ilość posiadanych  węży tłocznych stanowi kolosalny 
m ajątek  publiczny, a właściwe sposoby  użytkowania 
tych węży i um iejętna konserw acja oszczędzić może 
dziesiątki tysięcy złotych rocznie, sprawa ta p rzes ta ­
je być błachą a nabiera cech pow ażnego zagadnienia 
gospodarczego.

Jeśli bowiem zważymy źe tylko powiat wiejski 
katowicki posiada w taborach strażackich łącznie 
przeszło 25 tysięcy m etrów  węża tłocznego, z cze­
go 75%  to w ęże gum ow ane a więc bardzo drogie, 
nie będzie p rzesadą  jeśli przyjmiemy iż wartość 
tychże przedstawia się jako 250 tysięcy złotych. 
Gdyby właściwe sposoby  użytkowania i należyta 
konserwacja węży przynosiła tylko 10% oszczędnoś­
ci zaledwie, gdy dzisiaj niszczy się rocznie około 20°|0 
ogólnego stanu, — osiągniem y sum ę oszczędności 
na wężach tłocznych tylko w powiecie Katowickiem 
wyrażającą się w cyfrach 5.000 złotych. f\ przecież 
stw ierdzonem  jest iż właściwa konserwacja węży 
tłocznych i racjonalne sposoby użytkowania tychże 
pozwalają na czterokrotnie  dłuższy okres  używania 
a więc oszczędności w tej dziedzinie osiągnąć m o ż­
na kolosalne.

Dlatego nigdy na ten  tem at nie będzie za dużo 
powiedziane ani pisane, gdyż ogólny m ajątek  s tra ­
żacki mając na względzie, przyczyniamy się do pod­
niesienia ogólnego poziomu gospodarczego obrony  
przeciwpożarowej kraju.

Nie są więc przesadą nawet ostre  napom ina­
nia publiczne tych kierowników straży pożarnych 
którzy sobie lekceważą konserw ację i racjonalne 
użytkowanie węży tłocznych a przy ćwiczeniach, 
alarmach a naw et pożarach obchodzą sie z wężami 
w sposób  wołający o p o m stę  do nieba.

Więc też. aczkolwiek zdawałoby się na pierw­
szy rzut oka iź kwestja obchodzenia się z wężami 
tłocznemi nie przedstawia tak ważnego zagadnienia 
iżby niem zajmować łam y „Strażaka Śląskiego" 
w okresie gdy życie s trażackie nabrało rozmachu 
w pracach ćwiczebnych i zjazdowych, s tw ierdzam  
poraź wtóry, iż ten  tem a t  zawsze jes t  aktualny 
i nigdy niewyczerpany.

W artykułach na te m a t  pożarniczych węży tłocz­
nych jakie ukazały się w „Strażaku Śląskim" w cią­
gu roku ubiegłego, ostatn io  w num erze  12 z dnia 
15 października, om ów ione zostały: budowa, rodzaje 
i gatunki rzeczonych węży, oraz warunki produkcji 
krajowej a także właściwe sposoby  ich przewożenia 
ze strażnicy na miejsce akcji ratunkowej. T em atem  
niniejszego artykułu, który poprzedza dalszy szereg 
prac z tej dziedziny, będzie zagadnienie racjonal­
nej konserwacji węży tłocznych wszelakich rodzajów.

M więc przedew szystk iem  utrzym anie węży na 
strażnicy. Dla węży tłocznych iwinna być zaprow a­
dzona w każdej straży pożarnej specjalna książka 
kontrolna, porubrykowana, dla zapisywania w niej ca­
łego przebiegu służby każdego kawałka węża. Pierw­
sza rubryka tej książki zawierać winna kolejne n u ­
m ery poszczególnych kawałków węża, k tóre  zazna­
czone są na nich sposobem  najwygodniejszym, na- 
przykład przez wybicie na koronie obu półłączników. 
Sposób  ten jes t  najpraktyczniejszy gdyż wyklucza 
wymycie, n iewymagając również odwijania kręgów 
dla sprawdzenia, zaś po latach kilku lub kilkunastu 
kiedy ten  kawałek węża już się kom pletn ie  zużyje 
i trzeba go wyrzucić przeznaczając łączniki do inne­

go kawałka, num ery  na koronach dadzą się sw obo­
dnie spiłować, dla wybicia na tymże miejscu ew en­
tualnie innych.

W dalszym ciągu, książka kontrolna węży tło­
cznych winna zawierać rubryki przeznaczone na za ­
pisywanie: daty  zakupienia, gatunku, firmy dos ta r­
czającej, firmy produkującej, ceny kupna za 1 metr 
bież. długości, zaś w nas tępnych  podwójnych rubry­
kach zapisywać „należy każdorazowo daty i rodzaje 
uszkodzeń oraz reperacji, lub przeprasow ania. 
Tych podwójnych rubryk winno być przynajmniej 
10. W końcu, należy zaprowadzić jeszcze trzy ru ­
bryki dla zapisywania dat: przeznaczenie danego ka­
wałka węża na stałe do pracy, przeznaczenie go do 
ćwiczeń, wreszcie wysortow ania jako nieużyteczny, 
oraz jednę większą dla pokwitowania danego kawał­
ka wyrzuconego węża przez przedstawiciela gminy 
jeśli ona nabywała węże, lub członka Komisji Rewi­
zyjnej —  jeśli węże zakupywał Zarząd Straży.

Cały zapas posiadanych węży tłocznych podzie­
lony je s t  obowiązkowo na trzy grupy. Najprzód 
wąż zakupiony zaliczony jes t  do grupy zapasu, z tej 
grupy w miarę potrzeby przeznaczony jes t  do grupy 
roboczych, zaś z tej ostatniej, po silnem zużyciu, 
przeznaczony jes t  do grupy węży ćwiczebnych. Do­
piero kom pletn ie  zużyty kawałek węża w grupie 
przeznaczonej do ćwiczeń, m oże być w ysortow any 
to znaczy wykreślony z książki kontrolnej za pokw ito­
waniem i przeznaczony na wyrób podpinek, bandaży, 
wszelkiego rodzaju wyściołek i t. p. W szystkie w ę­
że winny mieć należycie założone półłączniki, m u ­
szą być czyste  i suche zupełnie a jeśli są gu m o w a­
ne —  winny być wewnątrz w ysypyw ane proszkiem  
t. zw. talkiem.

Tylko wtedy jeśli prowadzić będziemy należy­
cie kontrolę  poszczególnych kawałków, jes teśm y  
w możności zorjentowania się w wartości poszcze­
gólnych gatunków  i zapewnić sobie przetrwanie w ę­
ży w s tan ie  używalnym przynajmniej dwukrotnie  dłuż­
szy okres czasu.

J ak  już wyżej powiedziano, wszystkie kawałki 
węży tłocznych, bez względu na to  do której grupy 
należą, m uszą być zawsze czyste, suche zupełnie 
i całe, a jeśli wewnątrz gum ow ane, muszą być wy- 
sypywane proszkiem.

W ęże należące do grupy zapasu, winny być zwi­
nięte w podw ójne kręgi i złożone w szafach lub na 
pólkach, pod osiatkow anem  zamknięciem. To zna­
czy, że nie wolno węży zapasowych składać w miej- 
cu szczelnie zam knię tem  gdyż się w takich w arun­
kach szybko psują, jak również nie m ogą leżeć na 
półkach nie zabezpieczone od „zaginięcia".

Węże naleźace do grupy roDoczych winny być 
nawinięte na zwijadła, lub w kręgach złożone na wo­
zach strażackich w stałej gotowości do wyjazdu. Ta 
grupa stanowić ma kom pletne  wyekwipowanie sika­
wek na wypadek pożaru.

Jak  już powyżej zaznaczono, silnie zużyte w ę­
że należące do grupy ćwiczebnych, winny być r ó w ­
nież zwinięte w prawidłowe kręgi i złożone na pół­
kach ła tw odostępnych.

W okresie  zimy, zwłaszcza gdy remiza służąca 
do przechowywania narzędzi nie jes t  dostatecznie 
sucha, należy węże tłoczne, bez względu na grupę, 
skrzętnie kontrolować czy przypadkiem  nie pokryw a­
ją się pleśnią, która bardzo niszczy tkaninę węży 
a więc pleśni tej unikać należy przez przewietrzanie 
i przewijanie poszczególnych kawałków.

Łączniki przy wężach tłocznych winny być 
również przedm iotem  troski gospodarza straży. Mu­
szą one być zawsze, po każdym używaniu węży,
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należyc ie  oczy szczo n e ,  p rzez w y ta rc ie  z b ło ta  i p ia s ­
ku, zwłaszcza  w m ie jscach  zczep ian ia  u szcze ln ien ia  
i o b ro tu  k o ro n y  n a  szy jce  (m o w a  tu  o łączn ikach  
no rm a ln y ch  sy s t .  S torca) .

B an d aże  i p odp ink i ,  m ostk i  i s iode łka , jako  
s ta n o w ią c e  u z b ro jen ie  Iinji w ęży  t łocznych , c ieszyć  
s ię  w inny  rów nież  p ieczo łow itą  o p iek ą  d a ją c ą  g w a ­
ranc ję  całości, czys tośc i ,  a p rz e d e w s z y s tk ie m  u t rz y ­
m an ia  w s ta n ie  s ta łe j  g o to w o śc i  d o  w y jazdu  na 
m ie jsce  p o ż a ru

Tyle  m nie j w ięcej za le c eń  d o ty c z y  w łaśc iw ego  
g o s p o d a ro w a n ia  w ężam i na  s trażnicy .

Po  p o w ro c ie  od  pożaru ,  w zg lędnie  z a la rm o w y ch  
czy p o k a z o w y c h  ćw iczeń  w czasie  k tó ry ch  u ż y w a ­
no  w od y  a w ięc z a m o c z o n o  i z ab ru d zo n o  ro b o c z e  
w ęże  tłoczne , n a ty c h m ia s t  p o  p rzybyciu  do  s trażn icy  
n a leży  p rzy s tąp ić  do  u p o rz ą d k o w a n ia  ta b o ru ,  ce lem  
p rz y g o to w a n ia  go  do e w e n tu a ln e g o  p o n o w n e g o  wy­
jazdu, a w związku z te rn , p o trzeb a  w zak re s ie  ra c ­
jo n a ln e j  g o sp o d a rk i  w ężam i t ło czn em i w y k o n a ć  n a ­
s tę p u ją c e  czynności:  zaraz po  oczyszczen iu ,  choćby  
ty lko  w b rak u  czasu  p o w ie rz c h o w n e m , s ikaw ek ,  n a ­

PODZIAŁ
Były nacze ln ik  b iu ra  Zw. F lo r jań sk ieg o ,  o b e c n y  

In sp e k to r  na  W ojew. SI. D-h B. P a c h e l s k i .w  swo- 
jem  ka lendarzu  na rok  1924 po ru szy ł  w k ró tk ich  
za ry sach  k w es t ję  przydziału p racy  przy p ożarze . Nie 
zaw adzi, źe  na tern  m iejscu  p o d z ie lę  sie  z Szan. 
k o leg am i nacze ln ikam i u w agam i na te n  te m a t .

B e z p o ś re d n ie m  za d a n ie m  s traży  pożarne j  je s t  
w alka  z pożaram i. A b y śm y  z te j  u s taw iczne j  walki 
wyszli z aw sze  zw ycięzko , w in n iśm y  n ie u s ta n ie  p ra ­
co w ać  n ad  u d o sk o n a le n ie m  się w tej walce, by  sk c je  
ra to w n icze  odn ios ły  p o ż ą d a n y  sk u tek ,  b o w iem  od 
u m ie ję tn o śc i  p row ad zen ia  i p rz ep ro w ad zen ia  akcji 
ra tow nicze j  zależy czy p o k o n a m y  nieprzyjaciela .

J e s t e ś m y  m ieszk ań cam i tej dzielnicy n aszeg o  
kraju, k tó ra  najrzadziej zos ta je  n a w ie d z a n a  przez 
po ża ry ,  a t a k ż e  że  n ie  w yrządza ją  o n e  w większej 
części w ypad k ó w  pow ażn y ch  szkód , dzięki m asy w n e j  
b ud o w ie  d o m ó w  i gę s te j  sieci p laców ek  strażackich .
To m o żn a  ty lko  p ow iedz ieć  o rew irze  p rz e m y s ło ­
w ym , p o w ia ty  po łudn iow e , rolnicze, c ierpią  m o cn o  
p ow ażn e  klęsk i p o ża ro w e . W sie  z a b u d o w a n e  po 
s ta rem u , to  też  g ra su je  tam  żywioł p o ża ru  zastra- 
sza jąco . Lecz  nie o to  n a m  chodzi, ile o w łaściw e 
p rzep ro w ad zen ie  akcji ra tow niczej,  czy to  w c e n trach  
p rzem y sło w y ch  czy w rolniczych. W  o ś ro d k a c h  
p rzem ysłow ych , gdzie d o b rz e  zo rg an izo w an e  s t raże  
s z y b k a  in te rw enc ją  zlikwidują w sze lk ie  n ie b e z p ie ­
czeńs tw o , do  wielkich rozm ia ró w  po żaru  nie dojdzie 
co nie m o ż n a  pow iedz ieć  o os ied lach  rolniczych, 
gdzie  s traże  są  m arn ie  zo rg an izo w an e  i w y ek w ip o ­
w ane .  Gdy się  jednak  p rzy jrzeć  sa m e j  akcji rato- 
tow niczej,  to  odrazu  uderza  w oczy n iep lanow ość ,  
d ezo r jen tac ja  s t ra ż a k ó w  n a w e t  d o w ó d c ó w  i sze reg  
innych  b łędów , więc dochodzim y do  w niosku  
źe jeszcze n ie  s tan ę l iśm y  na w yżynie d o skona łośc i ,  
pod  w zg lędem  w łaśc iw ego  p rzep ro w ad zen ia  akcji 
ra tow nicze j.  Nie ch ce  tern  pow iedz ieć ,  źe s traże  nie 
są  w yszk o lo n e ,  źe nie d o ra s ta ją  sw e m u  zadaniu . 
Z aznaczam  jed n ak ,  źe  tu  coś b raku je  do  d o s k o n a ­
łego szko len ia  drużyny. W iększa  część  s traży  bawi 
s ię  p rzez  cały sezo n  ćw iczebny  ćw iczeniam i szkol- 
nem i,  p o św ię c a ją c  m ało  uwagi te m u  n a jw ażn ie j­
sz e m u  działowi szko len ia  s traży , ćw iczen iom  ta k ­
tycznym , ta k ty c e  po żarn e j ,  te ch n ice  pożarn iczej 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  przydziałowi pracy. J e ś l i  zaś 
k tó ra  s traż  p rz ep ro w ad za  kilka ćwiczeń tak ty czn y ch  
to  są  o n e  tak  p o b ieżn ie  w y k o n a n e  a za razem  i p ro-

leży naw inąć  na zwijadła, w zg lędn ie  złożyć na s ik aw ­
kach  zw in ię te  w kręgi, w ęże  z g ru p y  z ap asu  w ta ­
kiej ilości jaka  zos ta ła  z a n ieczy szczo n a  z g ru p y  ro ­
boczych . Tak  p rz y g o to w a n e  do  e w e n tu a ln e g o  uży­
cia w raz ie  p o t rz e b y  w ę ż e f z  g ru p y  zapasow ych ,  
p o z o s ta ją  na s ikaw kach  aż do  chwili zu p e łn e g o  w y ­
m ycia ,  o su szen ia  i w y re m o n to w a n ia  w ęży  ro b o czy ch  
u ży ty ch  przy  o s ta tn im  w yjeździe . S k o ro  d o p ro w a ­
d zo n e  o n e  z o s ta ły  do  n a le ż y te g o  p o rz ą d k u ,  t rzeb a  
w ęże  p rzy n a leżn e  e w id en cy jn ie  do  g rupy  z a p a su  
zd jąć  z s ik aw ek  i złożyć w szafach lub na  pó łkach  
a na  sikaw ki złożyć z p o w ro te m  w ęże ro b o c z e  jw /g  
ich z a sa d n ic z eg o  p rzeznaczen ia .

Dla p o t rz e b y  ćwiczeń szko lnych  czy t a k ty c z ­
n y ch  z s ikaw kam i,  p o w in n o  się na sikaw ki nałożyć 
w ęże  z g ru p y  ćw iczebnych . N a ty ch m ias t  po  u k o ń ­
czen iu  ćwiczeń, d o p ro w ad z ić  należy  s tan  węży 
roboczych  na s ikaw kach  dla p o g o tow ia  do  w yjazdu.

W n a s tę p n y m  ar tyku le  o m ó w im y  so b ie  s p o s o ­
b y  w łaśc iw ego  m ycia ,  czyszczenia ,  su szen ia  i r e p e ­
racji w ęży  t łocznych .

ćBepe.

PRACY.
b lem a ty czn ie ,  źe  o s iąg n ię ta  p rzezn ie  s p ra w n o ś ć  s t r a ­
ży n ie  da  p o z y ty w n e g o  w yniku  przy  rzeczyw istej  
p racy  ratow niczej.

Ćwiczenia  ta k ty c z n e ,  k tó re  p rz e p ro w a d z a m y  
na b u d y n k a c h  publicznych  i p ry w atn y ch ,  w inny p rz e ­
cież p o d n ie ść  w a r to ść  siły bo jow ej na szy ch  s traży . 
N a to m ia s t  chybia  zam ierzen iu ,  jeśli s ię  t a k o w e  p rz e ­
p ro w ad za  w edług  z gó ry  o b m y ś lo n e g o  planu  i p o c z y ­
n io n eg o  podziału  ludzi i narzędzi.

W  po jęciu  s t rażack im  je s t  to  żad n a  sz tuka . 
Ćw iczenia  ta k ie  w y k o n a n e  z o s ta n ą  zaw sze  z b raw urą  
o s iąg a jąc  podz iw  i u zn an ie  u widzów. Lecz  w swe- 
rach  s trażack ich  budzi s ię  cz ę s to  n iezad o w o len ie  
i sy p ią  k ry ty c z n e  uwagi. Inaczej s ię  rzecz m a  przy 
pożarze . Na p ie rw szy  a la rm  s ta je  kilku ludzi, k tó- 
rem i t ru d n o  rozw inąć  s z e ro k ą  akc ję  ra tow n iczą .  
P rzy la tu ją  p o te m  na m ie jsce  po  je d n e m u ,  po  kilku, 
t a m  p o m a g a ją  tu  go  wołają, a jak  to  zaw sze  byw a 
najw ięcej ich b iega  bez  celu. Istne z am ieszan ie  się 
robi. K ierownik akcji m a  dużo  ludzi bez  dzia ła jących  
narzędzi. N ad jeżdżają  z narzędz iam i lecz z n ie w y ­
s ta rcza jącą  obs ługą , s łychać  krzyki, hałas, n a s tę p u je  
og ó ln e  zd en e rw o w an ie .  Brak n am  więc podzia łu  lu­
dzi p rzy  pożarze ,  k tó re  w inn iśm y zarządzić  w cza­
s ie  spok o ju .  J a k  to  zrobić nie da się tu  określić , roz­
w iązan ie  te g o  zagadn ien ia  rzeczą naczelnika, uw zglę­
dn ia jąc  w szelkie  w arunki lokalne. Podział na  s ta łe  
oddzia ły  n ieda  s ię  z a s to so w ać .  System  to  już p rze ­
s tarzały , już rok  te m u ,  jak  w „Przeglądzie  Poźarni- 
c z y m “ to  po ru szo n o .  S łusznie  to  au to r  p o d k re ś la ,  
źe szko len ie  s t rażak ó w  w inno być sze rok ie ,  by k aż ­
dy  s trażak  potrafił  obchodzić  się  z k ażd y m  przyrzą_ 
d e m , by  na  m ie jscu  on  nie sta ł  bezużytecznie ," 
źe  należy  do  oddziału  topo rn ik ó w , a s ik aw k a  stoi 
b ez  ludzi. Inna rzecz: k ie row nik  akcji p o trzeb u je  
to p o rn ik ó w , n iem a  tylko je d n e g o ,  oddział s ikawki 
w kom plec ie  czeka, aż topo rn icy  zerw ią  ja k ą ś  p rze ­
sz k o d ę  lub t. p. (J nas  w cale  nie da  się teg o  ro­
dzaju  podzia ł z as to so w ać ,  już ze w zględu na o d m ie n ­
ne  zajęc ie  s t ra ż a k ó w  sam ych  p racą  zaw odow ą. J e ­
d nak że  za s to so w an ie  podzia łu  p racy  przy pożarze  
s ta je  się w aru n k iem  n ieo d zo w n y m , w celu w d ro ż e ­
nia i p rzep ro w ad zen ia  sk u teczn e j  8kcji ra tow niczej.  
Na nic się p rzyda  s a m e  w yszko len ie  w tech n ice  
pożarn iczej,  w tak tyce  poża rne j ,  i o b s łu d z e  narzędzi. 
To sk u tk u  nie odn ies ie ,  jeśli s t rażacy  przy pożarze  
nie w iedzą  czego  się  jąć, b iega ją  bez rad n ie  i sta ją
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się wobec tego  bezuźytecznem i razem z narzędziem 
s to jącem  bez obsługi. Niniejsze uwagi oparte  na 
doświadczeniach i obserwacjach mają za cel, byśmy 
się n ad  tą  w prost  palącą kw estją  zastanowili, by 
nasze  szkolenie drużyn  było dok ładne  z naj.drobni.ej- 
szemi szczegółami, by najmnej zachodziły nieprzy­
jem ności, a doskonatem  przeprow adzen iem  akcji 
ratowniczej, zyskali sobie uznanie i sym patją  w sze­
rokich sferach naszego  społeczeństwa.

ó  miały.
T em at poruszony w  pow yższym  artykule wi- 

nienby zain teresow ać k ierow ników  straży po s iad a­
jących długoletnie doświadczenie, zniewalając ich do 
w ypowiedzenia się n?  łamach „Strażaka Ś ląsk iego14.

(Przyp. Red.)

Chemiczne środki gaśnicze.
Poczynając od niniejszego num eru, będziem y 

stale prowadzili w naszym „Strażaku Ś ląsk im 44 dział 
pod powyższym tytułem.

Bowiem wśród szeregu sposobów  gaszenia po. 
żarów jakiemi obecnie posługuje się tak tyka pożar, 
na, zwłaszcza na Zachodzie, chemiczne środki gaś .  
nicze znajdują coraz szersze zastosowanie. Zarówno 
w pierwszym m om encie  pow stania pożaru, jak n ie­
mniej w wypadkach  większych pożarów płynów 
łatwozapalnych lub związków chem icznych reagują­
cych na wodę, zastosow anie chemicznych środków 
gaśniczych w postaci ręcznych gaśnic, gaśnic dwu­
kołowych, czy wreszcie generato rów  pianowych, jest 
bodaj najskuteczniejszym sposobem  opanow ania 
żywiołu.

W powodzi najrozmajtszych rodzajów i p a te n ­
tów, mniej lub więcej rozreklamowanych, nie łatwo 
jest zorjenować się w m om encie  zachodzącej potrze­
by decydowania o zaopatrzeniu taboru  straży pożarnej 
lub gmachu użyteczności publicznej względnie urzą­
dzeń fabrycznych.

Różnorodność nietylko zewnętrznej konstrukcji 
ale także składników chemicznych, przedstawia nie­
mal dla każdego typu  szereg argum entów  za i przeciw.

Dlatego nieodzow nem  jest baczne śledzenie 
przeprowadzanych wszelkiego rodzaju prób e k sp e ­
rym entalnych z poszczególnemi typami gaśnic ch e ­
micznych, zapoznaw anie się z opinją sfer naukowych 
względnie sfer strażackich. Bowiem tylko na tej d ro­
dze je s te śm y  w możności ustalić sobie zdecydowa­
ny pogląd i możliwie dokładniej zapoznać się z efek­
tem  gaśniczym poszczególnych patentów.

W tej dziedzinie ogrom nie dużo jest możliwości 
ustalenia nowych kierunków w naukow em  rozwiąza­
niu szeregu zagadnień z zakresu taktyki pożarnej, 
przeto winniśmy wszyscy pracujący na niwie pożar­
nictwa polskiego, nie zaniedbywać okazji zapoznaw a­
nia się bliższego z wszelkiego rodzaju nowemi por- 
mysłami, względnie udoskonaleniami środków  ch e­
micznych do gaszenia pożarów przeznaczonych. Tem- 
bardziej, że dzisiejszy stan  pojęć ogólnych o gaśni­
cach chemicznych, zwłaszcza ręcznych, ich własności 
gaśniczych, przeznaczenia i warunków jakim odpo­
wiadać one powinny, dalekim jes t  od istotnej cechy 
charakterystycznej jaką posiadają ręczne gaśnice 
chemiczne wśród innych narzędzi i wszelakich sprzę­
tów służących do opanow ywania klęski pożarów.

T em at ten, to nigdy niewyczerpana studnia 
dociekań i wymiany myśli opartej na ustalonych 
poglądach, zwłaszcza, że bezpośrednio  zain tereso­
wane w tej dziedzinie czynniki nie ustają w swych 
pracach laboratoryjnych i doświadczalnych, pracach 
dla których wyjściem są  skrzętn ie  zbierane dane 
statystyczne.

Będziemy więc i my, w miarę możności i p o ­
siadanego materjału, zagadnieniem  istoty chem icz­
nych środków  gaśniczych zajmować się, grom adząc 
spostrzeżenia nasze i czytelników dających gw aran­
cje  znajomości zjawiska.

Dzisiejszą rubrykę tego rodzaju publikacji wy­
pełniamy tylko protokołami publicznych pokazów, 
względnie konkursów, przyczem pierwszy dotyczy 
genera to ra  op isyw anego już na łam ach „Strażaka 
Śląskiego" w num erze 16-tym z roku ubiegłego, zaś 
drugi —  sprawności ręcznych gaśn ic chemicznych.

P R O T O K Ó Ł
Publicznego pokazu gaśniczego generatoram i 

„Iffa" pat. „Minimax" w dniu 25-ym kwietnia 1928 
roku, urządzonego przez firmę: „Mirax“ sp. z. o. o. 
w Warszawie.

Pokaz odbył się pod kierow nictwem  Głównego 
Związku Straży Pożarnych R. P., przy ^technicznym 
współudziale Komendy Straży Ogniowej m iasta  st. 
Warszawy

Główny Związek Straży Pożarnych R P., wy­
łonił na miejscu pokazu  Komisję złożoną z pp.: inż. 
W ielińskiego—dyr. Dep. Budownictwa M. S. Wojsk, 
p Mrozowskiego i dyr. W. Gąsow skiego z Warszaw­
skiej Dyrekcji P. K. P. kpt. Ropalewskiego z Dep. 
Lotnictwa M S. Wojsk., inż. Borejszy z Instytutu 
Badań Technicznych Lotnictwa, inż. Szczekowskiego 
Kier. Ref. Techn. Wydz. Przemysłu W ojskowego, inż. 
przem ysłow ego J .  Milewskiego z M. P. i H., J .  
Sztrom ajera — naczelnika Głównego Związku Straży 
Pożarnych R. p., inż J .  Tuliszkowskiego — przew o­
dniczącego Gł. Kom. Techn. 1. P rokoppa Kmendan- 
ta  Straży Ogn. m. st. W arszawy, por. Drzewieckiego 
z I-go p. lotn., P. W róblewskiego — kom endan ta  
straży pożarnej Państwowych Zakładów Lotniczych.

D em onstrow ano n as tęp u ;ące objekty:
1. Około 250 litrów benzyny  i nafty w żelaz­

nym zbiorniku o powierzchni 4 m. kw. Po upływie 
30 sekund palenia, ogień ugaszono hydran tem  pia­
now ym  połączonym  z p łonącym  zbiornikiem rurą 
wylewową w ciągu 30 sekund, przyczem użyto część 
jednej puszki proszku. Ciśnienie wykazało 2,5 atm.

2' Dokoła s to su  szczapowego drzewa o roz­
miarach 2x2x2 mtr., polanego benzyną, ustawiono 
dwa zbiorniki żelazne o powierzchni 3 mtr. kw. każ­
dy i jeden  zbiornik żelazny o powierzchni 5 mtr. 
kw. Wszystkie zbiorniki napełniono olejem  gazo­
wym, naftą i benzyną w ogólnej ilości około 800 litr. 
Po jednoczesnem  podpaleniu trzech zbiorników i s to ­
su drzewa przystąpiono do gaszenia małym g e n e ra ­
to rem  pianowym, przyczem gaszenie zbiorników 
z płynami łatwopalnemi odbywało się podczas pale­
nia się s tosu. Dwa mniejsze zbiorniki ugaszono 
przy pom ocy rury wylewowej w ciągu 3-ch minut 
i 5 sekund, trzeci zbiornik (większy) przy zastoso­
waniu prądownicy — w ciągu 1 min. i 5 sek. Cały 
objekt ugaszono w ciągu 5-ciu min. i 35 sekund 
zużywając ogółem  cztery puszki proszku. Ciśnienie 
wykazało 4 atm.

3. Dół z blaszanemi ścianami o powierzchni 
175 mtr. kw. napełniony 2000 litrów oleju gazow e­
go i 1000 litrów benzyny, ugaszono jednym  dużym 
genera to rem  przy pom ocy dwóch rur wylewowych 
w ciągu 2 ch min. i 38 sek., zużywając ogółem  16 
puszek  proszku. Ciśnienie wykazało 6 atm.

4. Na zakończenie zadem onstrow ano w yso­
kość wytrysku piany z prądownicy. Przy ciśnieniu 
wody 6 atm. wytrysk s ięgnął do 15 mtr., przyczem 
piana przylegała do pionowej powierzchni ustaw io­
nej ściany.

G eneratory  te  uznać należy za pożądane na­
rzędzie gaśnicze nadające się dla straży pożarnych
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miejskich i przemysłowych do gaszenia pożarów 
płynów łatwopalnych. Generatory pianowe nadają 
się w równej mierze do stałego zabezpieczenia przy 
pomocy systemu rur dla rafinerji i podobnych zakła­
dów przemysłowych, dla składów portowych, sta t­
ków wojennych i handlowych, posiadających więk- 
szp zapasy płynów łatwopalnych.
Warszawa, dn. 10 maja 1928 r.

(—J Członkowie Komisji:
P R O T O K Ó Ł .

W celu zakupu gaśnic przeciwpożarowych dla 
Sejmu i Senatu w dniu 12-go maja 1928 r. o godz. 
11 min. 15 przed południem na pustym placu po- 
budowlanym na terenie Sejmu odbył się konkurs 
gaśnic ręcznych, do którego to konkursu zgłosiły się 
następujące firmy:

1) Spółka dla wyrobu i sprzedaży narzędzi 
przeciwpożarowych „Polski Knock-Out“.

2) Ręczne pianowe gaśnice „Perkeo".
3) Fabryka narzędzi pożarniczych „Strażak".
4) Krajowa Wytwórnia Gaśnic „Minimax".
Skład Komisji Konkursowej z ramienia Biura

Sejmu i Senatu stanowili: 1) Vicedyrektor Biura 
Senatu p. Karczewski Zygmunt, 2) Referent Bibljo- 
teki Sejmu i Senatu p. Zieleniewski Leon, 3) Ko­
mendant Straży Marszałkowskiej p. Stawicki Roman 
oraz jako rzeczoznawca i członek Komisji Komen­
dant Iii-go oddziału Straży Ogniowej p. kapitan Hass 
Karol.

Do gaszenia przygotowano 4 stosy desek, uło- 
w studzienkę o kwadraturze na ok. 1 mtr. i wyso­
kość ok. 1,80 mtr. obłożonych wiórami i woliną, 
oraz polano to wszystko 4-ma litrami benzyny każ­
dy stos. Wokoło stosu wyznaczono linję w odle­
głości 5 mtr. z poza której nie wolno było przybliżać 
się do stosu z ogniem. Przed przystąpieniem do 
podpalenia rozdział stosów został wykazany przez 
losowanie i wypadło: 1 stos do gaszenia przez firmę 
„Minimax" — 11 przez firmę „Strażak" — Ili przez 
firmę „Perkeo" i IV przez f-mę „Polski Knock-Out".

Próby gaszenia stosów, które przez 3 minuty 
się rozpalały i do gaszenia których przystąpiono po 
tym  czasie na sygnał, dany przez p. kapitana Hassa 
Karola, wypadła następująco:

. 1) Firma „Minimax" jedną gaśnicą o pojem­
ności 9 litrów stos ugasiła zupełnie. Zamoczony 
papier lakmusowy bez zmiany i koloru.

2) Firma „Strażak" jedną gaśnicą o pojemnoś­
ci 10 litrów, ognia nie ugasiła. Należało wyłać je ­
szcze 4 wiadra wody na stos,aby ugasić.

3) Firma „Perkeo" jedną gaśnicą o pojemnoś­
ci 9 litrów również ognia nie ugasiła. Ogień nale­
żało zalać wodą 4 wiader.

4) Firma „Polski Knock-Out“ gaśnicą o poje­
mności 9 litrów, mimo że gaszący przekroczył linję, 
na której odległość przybliżył się do stosu, ognia 
jednak nie ugasiła. Papier lakmusowy po zam o­
czeniu płynem z gaśnicy zczerwieniał.

Drugą próbę urządzono zlewając papier ga­
zetowy jak będzie wyglądał po wyschnięicu. Do 
drugiej próby firma „Perkeo" wobec braku naboju 
rozpylowego nie przystąpiła.

Próby na gazetowym papierze wypadły dla 
wszystkich firm jednakowo.

Sumaryzując powyższe, Komisja jednomyślnie 
uznała gaśnicę firmy Krajowej Wytwórni gaśnic 
„Minimax" za najlepsze pod każdym względem:

a) najlepsza w gaszeniu ognia, jak było widać, 
ponieważ pewnie i skutecznie działająca;

b) konstrukcja aparatu solidna, pewna na czas 
i choć po paru latach gotowa zawsze do użytku,' bo 
kwas rozpylający wodę, jest w zalutowanem szkle 
i nie ulatnia się;

c) Solidny wieszak ochronny, na którym gaś­
nica wisząc jest zaplombowana i daję tę gwarancję, 
że nikt nie używał gaśnicy i ta jest w dobrym stanie;

d) zewnętrzny wygląd gaśnicy estetyczny, 
przyjemny dla oka jako całość i w zupełności nada­
jący się do lokali takich, jak parlament;

e) płyn wodny do gaszenia ognia nie niszczy 
mebli, pokrycia i t. p.

Warszawa, dnia 12 maja 1928 r.

2. ^Karczewski J ia ro l JCass
V iced yrek tor  B iura  S en atu  K om en dan t Str. O g .  111 O d d a­

j ą .  Stawicki j£. Zieleniewski
Km dt. Str. M a rsza łk o w sk iej R ef. B ib ljo tek i S ejm u  i S en a tu .

Dział oficjalny Związku.
Uregulowanie ruchu ulicznego.

Typowym przykładem jak naczelnicy straży 
pożarnych chętnie przy każdej sposobności wylewają 
strumienie żalów i utyskiwań na trudne warunki pra­
cy strażackiej a jednocześnie za mało wkładają 
energji i zabiegliwości aby ułatwić sobie prace i uch­
ronić się od wielu przykrości jakich nie szczędzi 
kierownictwo strażą pożarną, służy sprawa uregulo­
wania ruchu ulicznego podczas przejazdu straży po­
żarnych na miejsce wypadku i z powrotem.

Na skutek wielu spraw, z których niektóre opar­
ły się o kratki sądowe, wynikłych z wypadków spo­
wodowanych w czasie przejazdu straży pożarnej na 
miejsce katastrofy, zaś przedewszystkiem w celu za­
pewnienia drużynom strażackim warunków ułatwia­
jących szybkie przybycie do pożaru, względnie na 
miejsce akcji ratowniczej, Siąska Komisja Technicz­
na wypracowała projekt rozporządzenia policyjnego 
w przedmiocie uregulowania ruchu ulicznego pod­
czas przejazdu wozów strażackich i sanitarnych.

Projekt ten, przedłożony właściwym Władzom 
Administracyjnym przez Zarząd Związku Straży Po­
żarnych Województwa Śląskiego, uzyskał aprobatę 
i w dniu 25-go października 1927 roku ukazał się

w formie Rozporządzenia Policyjnego Pana Wojewo­
dy Słąskiego, ogłoszonego w dzienniku Grzędowym 
Województwa Śląskiego, Grzędówkach Powiatowych 
i „Strażaku Śląskim" z dnia 15 grudnia 1927 r.

Zamieszczając wówczas rzeczone rozporządze­
nie, zwracaliśmy uwagę Kierownictwu straży pożar­
nych na konieczność uregulowania w swych tabo- 
rech sygnałów optycznych zarówno dziennych jak 
i nocnych oraz sygnałów dźwiękowych. Zalecaliśmy 
kierownikom straży porozumienie się z miejscowemi 
czynnikami policyjnemi odnośnie zastosowanych 
u siebie sposobów sygnalizacyjnych w czasie prze­
jazdu na miejsce wypadku oraz ewentualne poda­
nie tychże do publicznej wiadomości,

Niestety, nietylko zarządzenie to nie zostało 
należycie przez niektóre straże wykonane, ale zna­
leźli się tacy naczelnicy Straży pożarnych, którzy 
wogóle o ukazaniu się omawianego rozporządze­
nia nie wiedzieli.

Smutne to wystawia świadectwo tym kierow­
nikom straży pożarnych, zwłaszcza jeśli zważymy 
iż niektórzy z nich pragną uchodzić w sferach stra­
żackich za powagi i mówiąc nawiasem należałoby 
ich traktować jako strażaków przodujących, z uwagi 
na ilość lat spędzonych w szeregach strażackich
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i pew ność siebie okazyw aną w krytykowaniu w szyst­
kiego i wszystkich. Niestety, pow tarzam , choćby tyl­
ko om awiana spraw a uregulow ania ruchu ulicznego, 
w ykazuje ponad  wszelką wątpliwość iż nie jes t  dobrze,

W rezultacie stw ierdzonych w czasie lustracji 
n ieuregulowanych sygnałów w niektórych strażach 
pożarnych, tudzież nieznajomości om aw ianego roz­
porządzenia policyjnego, stało się koniecznością 
pow tórne zamieszczenie go z jednoczesnym  ostrze­
żeniem, iż n iezastosow anie  w taborach  strażackich 
w ym aganych tym  rozporządzeniem sygnałów, t rak ­
tow ane  będzie jako zaniedbanie służbowe,

ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE 
W ojew ody Śląskiego z d. 25 października 1927 r.
regulujące ruch uliczny w czasie[przejazdów staży pożarnych.

Na podstaw ie §§ 137 i 139 ustaw y o adminis­
tracji państwowej z dnia 30. VII. 1883 roku i § 6, 
12 i 15 ustaw y policyjnej z dnia 11. 111. 1850 roku, 
oraz na mocy upoważnienia wynikającego z ustawy 
z dnia 21. XII. 1904 roku o obronie przeciw pożaro­
wej — stanow ię za zgodą Rady Wojewódzkiej co 
nas tępu je  :

§ 1.
Do pojazdów straży pożarnej zalicza się wszel­

kie wozy i sam ochody z narzędziami strażackiemi, 
służacemi do gaszenia pożarów, lub ze strażakami 
pożarnem i, oraz wozy pogotowia sanitarnego ozna­
czone czerwonym krzyżem w białem polu.

§ 2.
Pojazdy straży pożarnej w czasie jazdy używ a­

ją następujących sygnałów przy przejeździe na miej­
sce wypadku:

a) dzw onek szybko dzwoniący,
b) trąbka wygrywająca sygnały,
Specjalne sam ochody  pożarne używają jako 

sygnałów:
c) syren  lub gwizdków wielogłosowych.

§ 3.
Wszelkie pojazdy straży pożarnych są zaopa­

trzone  w optyczne znaki:
a) w dzień małe czerw one proporczyki tró j­

kątne.
b) w nocy: pochodnie lub czerwone latarnie 

um ieszczone po prawej stonie woźnicy lub kierowcy.
§ 4.

S am ochodow e pojazdy straży I pożarnej i po ­
gotowia san itarnego, winny mieć wskaźniki kierun­
kow e biało-czerwone, w nocy ośw ietlone czerwono, 
um ieszczone z przodu lub lewej s trony  siedzenia 
kierowcy.

§ 5.
Zabrania się wszelkim innym pojazdom  uży­

wania sygnałów wymienionych w §§ 2 do 3 niniej­
szego rozporządzenia.

§ 6.
Każdy pojazd znajdujący się w ruchu na jez­

dni winien, na dany sygnał przez jadącą straż pożar­
ną lub pogotow ie sanitarne, natychm iast za trzym ać 
się na skraju jezdni, dając swobodny przejazd, póki 
go nie minie ostatni pojazd strażacKi lub pogotowia 
sanitarnego.

Tramw aje winny za trzym ać się w miejscu do 
czasu wyminięcia ich przez pojazdy straży poźarnei.

§ 7.
O soby  znajdujące się na jezdni, winny w chwi­

li dania sygnału przez wóz straży pożarnej lub p o ­
gotowia sanitarnego, natychm iast usunąć się z jez­
dni aż do czasu przejazdu wspomnianych wozów.

§ 8 .
Nieprzestrzeganie powyższych przepisów b ę­

dzie karane grzywną do 60 zł. k tóra  w razie n ie­
ściągalności będzie zam ienioną na odpowiednią k a­
rę aresztu.

§ 9.
R osporządzenie to  obowiązuje na górnośląskiej 

części W ojew ództw a Śląskiego z dniem ogłoszenia.

Wojewoda (—)  D r. Srażyński.

Z życia Straży Pożarnych.
Jeden za w szystkich —  W szyscy za jednego!

.

Przykład realizacji tego  hasła w szarzyźnie dnia dachu nad głową sp o so b em  i środkami skrom nem i.
codziennego, dała drużyna Ochotniczej Straży Poż. Chcąc dopom óc sw em u  spółtowarzyszowi pracy
z Niewiadomia Górnego w powiecie Rybnickim. strażackiej, codziennie zbierali się druhowie— strażacy

Oto jeden z członków czynnych, mianowicie i ochotnie w chwilach wolnych od pracy zawodowej,
D-ch Maloń Paweł, przystąpił do budowy własnego pomagali. Dzięki tej pom ocy  |o k azan e j  przez zespół
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strażack i,  d o m e k  D-ha M alona  s ta n ą ł  g o tó w  w cią­
g u  n ie sp e łn a  6 ciu ty g odn i.

□ m ie sz cz o n a  w n u m e rz e  dz is ie jszym  fo to g ra f ja  
p rz e d s ta w ia  d ru ż y n ę  O ch o tn icze j  S traży  Pożarnej 
w N iew iadom ia  G ó rn eg o  przy k o p an iu  f u n d a m e n tó w  
i dołu p iw nicznego  dla n o w o b u d u ją c e g o  się d o m u  
D ruha  M alona. O z n a c z o n y  k rzy ży k iem , Druh W e n ­
cel F ranc iszek , p re z e s  i nacze ln ik  tej s t raży  pożarnej.

O ch o tn icza  S traż  P o ż a rn a  w N iew iadom iu  G ór­
n e m  za łożoną  z o s ta ła  w dniu  4-go lipca 1925 roku, 
dzięki s ta ra n ie m  d ru h a  W encla , d a w n ie jsz e g o  s e k r e ­
ta rz a  U rzędu  O k r ę g o w e g o  w R ad o szo w ach .  Druch 
W encel,  o p ró cz  m a n d a tó w  p re z e s a  i naczeln ika  
O ch o tn icze j  S traży  Pożarne j  w N iew iadom iu  G órnem  
j e s t  ró w n ież  za tw ie rd zo n y m  przez  Rybnicki Wydział 
Pow ia tow y, p rz e w o d n ic z ąc y m  Z w iązku  s ik a w e k  w 
N iew iadom iu  G ó rn y m  i D olnym . C złonków  czyn­
nych  i p o p ie ra jący ch  liczy o m a w ia n a  O ch o tn icza
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S traż  P o ża rn a  75. W ro k u  u b ieg ły m  na  z aw o d ach  
p o w ia to w y c h  w W odzisław iu, zdoby ła  ta  s traż  2-gie 
m ie jsce  w g ru p ie  lV-tej. N iem al w szy scy  c z ło n k o ­
wie s t raży  b io rą  żyw y  udział w p ra c a c h  P. W. W. 
F. a w ty ch  dn iach  o d b y ć  m a ją  s trze lan ie  o s trem i 
n abo jam i.

Tętni więc życie  s t rażack ie  w tej d rużyn ie ,  zaś 
p raca  id eo w a  w m yśl  n acze lnego  n a s z e g o  has ła  s p a ­
ja  i c e m e n tu je  jed n o s tk i  z rze szo n e  w k a rn y c h  sz e ­
regach , s tw arza jąc  coraz s i ln ie jsze  podw aliny  p o d  
wielkie czyny  jak ie  d o k o n a ć  m o ż n a  ty lk o  siłam i 
zb io row em i.

Niechże N iew iad o m sk a  d ru ży n a  s t ra ż a c k a  nie 
u s ta je  w swej w zniosłej działalności, s ta ją c  s ię  ży­
w ym  p rzyk ładem  dla innych  o rganizacji  s trażack ich  
jak  wcielać w czyn hasła  nasze . Na , tej d ro d z e  
„Szczęść  W am  B o ż e “ Druhowie!

R A D
Krótkie fale na usługach policji.-

M o źn o ść  szy b k ieg o  k o m u n ik o w a n ia  się z funkc-  
jo n a r ju szam i b e z p ieczeń s tw a ,  by ło  zaw sze  m a r z e ­
n iem  sze fó w  b e z p ieczeń s tw a .  W wielkich m ias tach  
gd z ie  p ośc ig  je s t  u t ru d n io n y ,  p rz e s trz e n ie  zn aczn e ,  
zw o łan ie  do  akcji w iększej ilości policji ^.wymaga 
d u ż o  czasu .

Telefony i a p a ra ty  sy g n a l izacy jn e  nie są  w sta? 
n ie  o d d a ć  tej usługi co ru c h o m y  rad jo o d b io rn ik .  
Policja w B erk e ley  w Kalifornji w prow adz iła  do  c e ­
lów sy g n a lizacy jnych  odbiorn ik i i nadajn ik i k r ó tk o ­
fa low e. W te n  sp o s ó b  służba  b e z p te c z e ń s tw a  nie  
ty lko  w sw ych  p o s te ru n k a c h ,  ale rów nież  na s a m o ­
ch o d ach  i m o to cy k lach ,  m o ż e  o d b ie rać  in fo rm ac je  
i ins trukcje .  N ajw iększą  je d n a k  se n sa c ją  je s t  m o ż ­
no ść  p o ro z u m ie w a n ia  się  z każd y m  funkc jonarju -  
s z e m  oddzie ln ie ,  J a k  w ia d o m o  a p a ra ty  k ró tk o fa ­
low e pozw ala ją  na w y sy łan ie  i o d b ie ran ie  fal b a r ­
dzo  blizkich. Dzięki te m u  m o ż n a  k a ż d e g o  funkc jo - 
na r jusza  w y p o saży ć  w odb io rn ik  d o s t ro jo n y  na  p e w ­
n ą  n iezm ien n ą  d łu g o ść  fali, a ze stacji n ad aw cze j  
w ysy łać  d y p o z y c je  dow oln ie  do  k ażd eg o  z o s o b n a .

O b e c n ie  na w sk u te k  licznych i b a rd z o  e fek*  
ło w n y ch  dośw iadczeń , policja w B erke ley  zam ów i- 
s o b ie  s a m o c h ó d  ze  s ta c ją .n ad aw czo -o d b io rczą ,  który 
b ę d z ie  m ógł p a tro lo w ać  po  ulicach m ia s ta  i daw ać  
d y s p o z y c je  p o s te ru n k o m  z każde j  od leg łości.

Komunikowanie wiadomości prywatnych 
przez radjo.

U czestn icy  najbliższej konferecji  m iędzynaro -  
w e g o  związku  rad jo fon icznego  w G enew ie , b ę d ą  się 
zajm ow ali n a s tę p u ją c y m  w ypad k iem : zdarzy ło  się 
n ied aw n o , źe  lo n d y ń sk a  rad jo s tac ja  poda ła  p e w n ą  
w ia d o m o ść ,  k tó ra  m iała  wielką w agą  dla anglika  
z n a jd u ją c eg o  s ię  w dan e j  chwili w p o d ró ż y  p o  wło- 
szech; anglik w iad o m o ść  tę  odebra ł  p rzez  radjo .

Przykład te n  dow odzi, jak  don ios łe  zn aczen ie  
m o ż e  m ieć  m ię d z y n a ro d o w e  po ro zu m ien ie  w szy s t­
kich rad jow ych  s tacji nadaw czych ,  co do  w z a je m n e ­
mu ^ o m u n ikow ania  so b ie  w iadom ośc i ,  m ogących  
obchodz ić  obyw ate li  j e d n e g o  państw a , a chw ilow o 
p rz eb y w a jący m  w innym  państw ie .  B ędzie  więc 
p o s ta w io n y  w G enew ie  w niosek , aby  k o m u n ik a ty  
p ry w a tn e  n a d a w a n e  np. p rzez  rad jo s tac ję  n adaw czą  
ang ie lską ,  a m o g ą c e  in te re so w ać  jak ieg o ś  anglika 
p rzeb y w a jąceg o  w N iem czech , by ły  n a ty c h m ia s t  
p o w to rz o n e  p rzez  s tac ję  n iem iecką .

) o.
Program Radjostacji Katowickiej 

na tydzień od 1 do 7 lipca 1928 roku.
Program  w  g łów nym  zarysie:]
NIEDZIELA: 10.15 Nabożeństwo z Poznania 

16.00 Odczyt religijny, 16.20 „Ogrodnik  S ląski“, 17.00 
Audycja literacka, 19.15 „O Radjofonji", 19.40 „Ze św ia­
ta — odkrycja, zdarzenia, ludzie"’ 20.15 Koncert z 
Warszawy.

PONIEDZIAŁEK: 16.50 Komunikaty Strażactwa 
Śląskiego, 17.00 Audycja dla dzieci 18.00 M uzyka ta ­
neczna, 19.30 „Skarbow ość państw ow a" , 20.30 Kon­
cert Międzynarodowy.

W TO REK : 17.00 Odczyt, 17.25 Odczyt, 18.00 
Audycja literacka, 19.25 Komunikat harcerski, 19.50 
Transmisja opery.

ŚRODA: 17.00 Audycja dla dzieci, 17.25 „Legen- 
da tatr , 18.00 Koncert mandolinistów, 19.00 ,G ospo-  
dyni śląska", 19.45 W ykład języka polskiego,” 2 0 1 0  
Transm isja  z Warszawy.

CZW ARTEK: 17: Odczyt, 17.25 Skrzynka pocz­
towa, 18.00 Audycja literacka, 19.40 bardzo ciekawy 
odczyt, 20.05 Odczyt, 20.30 Koncert własny stacji Kato­
wickiej.

PIĄTEK: 17.00 „Legenda o św. Jadwidze pa tron­
ce Śląska", 18.00 Koncert, 30.15 Koncert symfoniczny 
z Warszawy.

SOBOTA: 17.00 Audycja dla dzieci, 18.00 T ran s­
misja nabożeństw a z Ostrej Bramy, 18.45 Skrzynka 
pocztowa dla dzieci, 19.30 Odczyt, 20.15 Transm isja  
koncertu z Warszawy.

Codziennie o godzinie 16.40 Komunikaty Polsk. 
Zw. Zrz. Gosp., o godzinie 22.00 sygnał czasu i ko­
munikaty P. A. T. — M uzyka taneczna ogodzinie 22.30 
w dni: niedziela, wtorek, czwartek i sobota.

Od Redakcji.
Ostatni tydzień m. czerwca br. obfitował w  cały 

szereg wydarzeń na polu pożarnictwa. W alne Zgrom a­
dzenie Powiatowego Katowickiego Zw. Str. Poż., Jubi­
leusz i poświęcenie sztandaru w  Kończycach Posiedze­
nie Rady Naczelnej Gł. Zw. Str. Poż. R. P. i wiele 
innych.

Z pow odu przeszkód natury technicznej, nie m o­
gliśmy poświęcić tym spraw om  szerszych opisów 
w niniejszym numerze „Strażaka Śląskiego", odłoży­
liśmy więc cały ten materjał do następnego ’ numeru, 
który również zawierać będzie szereg korespondecji 
z życia straży pożarnych.
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POLSKIE BIURO STRAŻACKIE

C Z E S Ł A W

KATOWICE, ulica Marjacka 1 4 /3
Telefon  Nr. 1288. — S krzynka pocztow a 360. ~  P.^K. O. Nr. 303.403

P O L E C A :

Sikawki motorowe D. K. W. po cenie od zł. 1 .750.— 
loco Katowice

następnie:

przez Komisję Techniczną Związkn Wojewódz­
kiego zbadane przenośne sikawki motorowe,
marki „Metz“ po cenie od zł. 5 .7 2 5 .— loco fabryka.

»»

DRABINY RĘCZNE i MECHANICZNE. —
Gaśnice p ianow e „POLSKI KNOCK O U T “

o r a z

wszelkie przybory i przyrządy strażackie, a w szczególności:
ubrania, czapki, pasy bojow e skórzane i zwyczajne, 

toporki, linki etc.

W ę ż e  w y p r ó b o w a n e  przez Komisję Techniczną Głównego Związku

Cenniki przesyła się na życzenie.

Ł  R eferencje: Patrz O rędow nik Sam orządow y z dnia 15 5. i 1. 6. 26 r. M n
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